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Organ centralny polskiej partyl socyalno-demokratycznej,
Wychodzi codziennie o godzinie 8-ej rano.

Redfalccya i AtTminisSracya 
Kraków , Dunajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314, 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Krakńw.

D z ia ł inseratowy*
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej)
Tel. Nr. 1354. Konto czek. 910.
Ceny ogłoszeni Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesianem 60 h.

Walki na Wołyniu i w Galicyi.
Urzędowo donoszą 1  lis to p a d a ; Wiedeń, 2 listopada.

* _  Nad Szczarą odparty  austro-w ęgierskie wojska nocny a tak  po zaciętej walce ręcznej. Na 
foncie K orm inu odparliśm y k ilka silnych nocnych ataków . Na północ od Sieniaw y nad  S trypą 
°2Vijają się po  odpartym  ataku  ponow nie zacięte w alki.

Na północno-w schodnim  teren ie w ojny w ynosi zdobycz październikow a arm ij stojących pod 
. Istro-w ęgierską naczelną kom endą 142 oficerów, 26.000 żołnierzy, 44 karabinów  m aszynow ych, 
^ t i o  działo, trzy  ap a ra ty  lotnicze i in n y  m ateryat w ojenny.

Z astępca szefa sztabu  generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

Walki pod Dźwińskiem, Rygą, Baranowiczami, 
Komarowem i nad Strypą.

Urzędowo donoszą dnia 1 lis to p ad a: Berlin, 2 listopada.
G rupa w ojsk genera ła  m arszałka polnego H indenburga: Z obu stron kolei T ukum —Ryga 

I °jska nasze osiągnęły w ataku  ogólną linię R aggazem —K eim nern—Jaunsen . O dparto n ieprzy­
jacielskie kon tra tak i. Na zachód i południe od Dz'wińska odparto  silne atak i rosyjskie. W alki 
piędzy jezioram i Święte i Iłsem  były  nadzw yczajnie zacięte. W poszczególnych m iejscach walka 
|®szcze trw a. Poszczególne a tak i n ieprzyjaciela nad  jeziorem  D ryśw iaty  rozbiły  się. N ieprzyjaciel 
p a l  w ielkie stra ty . Koło Olaj (na południowy zachód od Rygi) zm uszono do w ylądow ania sam o­
wi rosyjski. K ierującego aparatem  i obserw atora wzięto do niewoli.

G rupa wojsk generała  m arszałka polnego ks. Leopolda baw arsk iego: Na wschód od B ara- 
°tyicz odparto  nocny a tak  rosy jsk i w walce zbliska.

. G rupa wojsk generała  von L insingena: Położenie naogół niezm ienione. N ieprzyjacielskie 
^btrataki na północ od K om arowa zakończyły się bez rezultatu .

& W ojska niem ieckie arm ii generała  h r. B othm era zaatakow ane zostały koło Sientiikowiec nad 
ttypą (na północ od B urkanow a) i znajdują się tam  w walce.

Naczelne kierownictwo armii.

Zdobycie Kragujevca.
Z w y c ię s k a  o fe n z y w a  B u łg a ró w .

Urzędowo donoszą 1 lis topada: Wiedeń, 2 listopada.
s W obszarze na  zachód od Wielkiej M oravy osiągnęły  sprzym ierzone w ojska w śród rniej- 
I ®]ńi zaciętych walk straży  ty lnych wzgórza na południe i na południowy w schóe od G ru Mi- 
C J*°vca i K ragujevca. Dzisiaj m iędzy godziną 7 a 8 rano  wywieszono na arsenale  i na  k o sza­
c h  w K ragujevcu austro-w ęgierską a w krótce potem  niem iecką chorągiew . W kącie rzek  
hl§dzy M oravą i R eszavą wzięły niem ieckie w ojska po zaciętej walce panujące wzgórze T rinu- 
0,>9o Brdo.

]j B ułgarskie wojska zdobyły na  drodze do P a ra d n a  wzgórza na zachód od P laninicy a w do- 
le N iszavy wzgórza na zachód od Bela Palanki. 

w  D otychczasowa zdobycz ogólna n ienreckich  i austro-w ęgierskich  wojsk g eu e ia ła  K oevessa 
p ° « i  20 oficerów i około 6.600 żołnierzy, 32 działa, dziewieć karabinów  m aszynow ych, p rze - 
WJ 30 wozów m unicyjnycb, jeden reflek tor, w iele karabinów , am unicyi a rty lery jsk ie j, bardzo  

am unicyi dla piechoty. Oprócz tego zdobyto 45 starych  albo rozsadzonych ru r  arm atn ich . 
Z astępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

na
Urzędowo donoszą dnia 1  l is to p a d a : Berlin, 2 listopada.

J£r, W dalszym  ciągu a tak u  w zięto wzgórza na południe od Gm~Milanovca. W k ierunku
sj ^Sujeyac, w yparto nieprzyjaciela poza odcinek P etrovackar i Lepenica. K ragu |evac znajduje 
v0i W nientieckiem . Na wschód od M oravy wzięło, mimo zaciętego oporu Serbów, górę Tri- 

ńbvo. W zięto do niewoli k ilkuset jeńców, 
lijj-. Armia generała  Bojadjewa postąpiła wśród w alk ze strażą  ty lną  nieprzyjaciela aż do ogólnej 
żew 'Vzgórz P laninica (na południow y zachód od Zajcaru) — Slatina (na północny zachód od Knia-~wCą) — na wschód od Svrłjig (na zachód od Bela Paianka) — na wschód od W iasetince.

Naczelne kierownictwo armii.

Łupy wojsk niemieckich.
R zędow o donoszą dnia 1 listopada. Berlin, 2 listopada.

^ 0bvaiczba P°im anych przez w ojska niem ieckie w przeciągu m iesiąca października jeńców  i łup 
hóty , Sa- następ u jące : U grupy  wojsk H indenburga: 98 oficerów, 14.482 żołnierzy, 40 karabi- 
^ b in ,^ aszy riowy ch. U g rupy  wojsk ks. Leopoida baw arskiego: 32 oficerów, 4.134 żołnierzy, 2 ka- 

lnaszynowe. U grupy  wojsk gen. L insingena 56 oficerów, 8,875 żołnierzy, 21 karabinów  
N s k  “ 0wych- U armii hr. B othm era 3 oficerów, 1.525 żołnierzy, 1  k a rab in  m aszynowy. U grupy 

gen. M ackensena: 5-5 oficerów, 11.957 żołnierzy, 23 działa, 16 karabinów  m aszynow ych, 
ńóty , Zeai ^44 oficerów, 40.949 żołnierzy pojm anych do niewoli, zdobytych 23 dział, 80 

laszynow yCh, pom inąw szy w ielką liczbę znalezionych dział starszego kalibru.
kara-

Ofenzywa w Serbii.
Mimo niepraw dopodobnych w prnst trudności 

terenow ych sprzym ierzeni odnieśli znów bardzo 
ważne sukcesy. A rm ia generała  K óvessa p rze­
szła już m ianowicie przez skaliste zbocza i ogro­
m ne przepaście gór R udnika, m ające przeszło 
1000 m etrów  wysokości. K ażdą górę, pokry tą  
gęstym  niedostępnym  lasem , m usiano Serbom  
w ydzierać osobno. U trudniało akcyę także i to, 
iż glin iaste gdzieniegdzie zbocza gór przem ie­
niły się w sku tek  ostatn ich  deszczów w niedo­
stępne bagna.

Podczas gdy  centrum  arm ii K óvessa m usiało 
przedzierać się przez góry  Rudnika, to  lew e jej 
skrzydło miało rów nie ciężkie zadanie. Posu­
wało się ono m ianowicie przez bagnistą nizinę 
Raby na południe od Szum adja oraz przez 
skaliste, strom e wzgórza Cumi. Pochód ten  był 
nadzwyczaj ciężki, poniew aż trzeb a  było na  od­
kry tym  zupełnie teren ie zdobyw ać silne fortyfi- 
kacye połowę. Kragujevac, ze w szystkich stron  
otoczony, został w reszcie zdobyty. Zdobyto także 
Grn. M iianovac.

Nie m ożna jeszcze dotychczas stw ierdzić, czy 
Serbowie skoncentrow ali pod K ragujevcem  wiel­
kie siły i czy przygotow yw ali się do zaciętego 
oporu. W K ragujevcu Serbom  chodziło w p ie r­
wszym  rzędzie o ocalenie nagrom adzonych tam  
m ateryałów  w ojennych.

Sprzym ierzeni poczynili także znaczne postępy 
nad  K oiubarą i n a  gran icy  bośniackiej, gdzie 
w yparto Serbów  na ich w łasny teren .

Na bułgarskim  froncie najw iększe znaczenie 
m a pochód wojsk bułgarskich od strony  P irotu, 
k tó ry  zagraża linii prow adzącej do Niszu.

Naczelne kierownictwo armii.

Saloniki, 2 listopada.
(BK). Depesza nadeszła spóźniona. Z powodu 

pojaw ienia się licznych band  w okolicy M ona­
sty ru  i wobec tego, że je s t tam  mało wojska 
serbskiego, Serbow ie uw ażają także Monastyr 
za zagrożony. Łodzie podw odne niem ieckie i a u ­
stro-w ęgierskie m ają zagrażać transportom  so- 
juszowców. W ojska angielskie, z w yjątkiem  k il­
ku  oddziałów konnicy, nie w yszły poza Salo­
niki.

Ateny, 2 listopada.
(BK). Połączenie telegraficzne m iędzy A tena­

mi a Niszein je ś t przerw ane.
Beriin, 2 listopada.

„Magdeb. Z tg“ donosi z Sofii, że odcięcie Ma­
cedonii od Serbii zostało przez ofenzywę B ułga­
rów  zakończone. M onastyr od 30 października 
nie m a połączenia ze Serbią.

Na froncie niem iecko- 
francuskim*

Kontratak francuski pod Tahure.
Berlin, 2 listopada.

W ielka główna kw atera donosi dnia 1 listo­
pada :

W Szam panii kolo T ahure  przeszli F rancuzi 
po południu do przeciw ataku. O dparto ich. S ta­
now iska, zajęte przez nasze wojska w dniu 30 
października kolo T ahure, znajdują się w na- 
szem  ręku . Liczba pojm anych w ostatnich dniach 
jeńców  w zrosła na  31 oficerów i 1277 żołnierzy.

iinduszu wojny.1



Koło Com bres przyszło do żyw szych walk z 
bliska.

Porucznik Boelcke w dniu 30 października 
spowodował na  południe od T ahure upadek 
francuskiego dw upłatowca i tem  sam em  uczynił 
szósty z rzędu ap ara t lotniczy nieprzyjacielski 
niezdolnym  do walki. W okolicy Belfortu sto­
czono walki w pow ietrzu z korzystnym  dla. lo­
tników niem ieckich rezultatem .

Po kryzysie ministerya|iym 
we Francyi.

Cflśasso, 2" listopada.
(BK). We Włoszech przyjmują z wielką rezerwą 

nowy gabinet francuski. Nawiązując do nominacyi 
Cambona generalnym sekretarzem ministerstwa 
spraw z&granicznych wytykają, dzienniki tą liomi- 
naeyę przypominając, że Cambon w sierpniu roku 
1914 dat na zapytanie, dlaczego Francy a bez ko­
nieczności bierze udział w wojnie, odpowiedź zna­
ną ogólnie we Włoszech. Oświadczył mianowicie: 
„Nie jesteśmy przecież Włochami11!

„Manchester Guardian* donosi z Paryża pod 
datą 28 października: Nowy gabinet utworżony 
został w ziiacżhej mierze Za ifticyatywą Poincarógo, 
który wbrew zwyczajowi nie zapytywał o zdanie 
prezydentów senatu i Izby. Pomihięcie tego trady­
cyjnego zwyczaju krytykowano ostro w Izbie i se­
nacie. Clemenceau z tego też powodu odmówił 
wzięcia udziału w gabinecie. Parlament przyjmuje 
chłodno nowy gabinet, który nie wiadomo Czy 
się utrzyma. Party a socjalistyczna 55 głosami 
przeciw 10, prźy 35 wstrźymauiach się od głosu 
zezwoliła Sembatowi, Guesde’oWi i Thomasowi na

wstąpienie do nowego gabinetu pod warunkiem, że 
gabinet ten musi zrezygnować ze zdobyczy i anek­
sy! i musi natychmieśt wnieść ustawę o ograni­
czeniu zysków' wojennych i cenzury co do wiado­
mości politycznych i wojskowych. Izba ma regu­
larnie w pewnych odstępach czasu odbywać tajne 
posiedzenia.

Goremykin kanciarzem; ustą­
pienie Sazonowa.

Gerliń, 2 listopada.
„ V q s .  Z tg“ przynosi następujący  telegram  z 

A m sterdam u: Telegram  B iura R eutera z P e­
te rsb u rg a  donosi: Słychać, że Goremykin zastał 
zamianowany kanclerzem państwa. G orem ykin m a 
najw yższą kontrolę nad  spraw am i zagraniezne- 
mi, a  do pom ocy je s t m u przydany były ro sy j­
ski am basador we W iedniu Szebeko. Car przy­
ją ł prośby  o ustąpienie z urzędu ministra spraw 
zagranicznych Sazcnowa, m inistra  ro lnictw a Kri- 
woszeina, kontro iora państw ow ego Ghafitonowa 
oraz zam ianow ał m inistra sp raw  w ew nętrznych 
Chwastowa, prezydentem ministrów.

Kronika wojenna.
Po ataku „ZeppeSinśw* na Londyn. (BK). W Izbie 

gmin zapytał Outhvaite czy rządowi jest wiadomo, 
że posłowie Izby gmin- w d z i k i e j  u c i e c z c e  
opuścili gmach parlamentu, ponieważ dowiedzieli 
się o ataku „Zeppelinów*. Przewodniczący oświad­
czył, że Outhvaite nie śmie mówić o dzikiej u- 
cieczce. Outhvaide prOBił o Wybaczenie, że użył 
takich wyrazów.

Z teatru ludowego.
„Hanusia1*, G. Heuptmanna.

(Cs.) Jest to w ielką zasługą obecnego k iero ­
wnictwa sceny ludowej, że wznowiło p iękną 
„Hanusię*, tę poetyczną, natchn ioną opowieść 
o zm altretow anym , sponiew ieranem  dziecku, k tó ­
re popełnia sam obójstwo i um iera w śród wizyj 
w dom u ubogich.

Jak  wiadomo, „H anusia* je s t dziełem przeło- 
tnowera w dram atycznej twórczości H auptm anna, 
Autor zryw a juź  z konsekw entnym  naturalizm em  
swych poprzednich dram atów  („Przed wschodem 
słońca*) i zbliża się ku  rom antyzm ow i później­
szej daty  swej twórczości („Dzwon zatopiony*). 
Naturalizm w „Hanusi* je s t rep rezen tow any  głó­
wnie surow ą praw dą życia żebraków  w dom u 
ubogich; rom antyzm  — wizyami um ierającej Ha- 
:iusi, przed k tó rą  stają  C hrystus i aniołowie, za­
bierając ją  do siebie dó nieba.

C harakterystyczne jed n ak , że w „Hanusi* 
autor swe now e p ierw iastk i rom antyczne tra k ­
tuje wciąż jeszcze naturalistycznie , w prow adza­
jąc te  w iżye tak, ja k  pow inny one się p rzed­
stawiać naiw nem u, gorączkującem u dziecku; 
w ten  sposób m am y przed sobą wizye trak to ­
wane możliwie konsekw entn ie z punk tu  w idze­
nia psychologii naiw nego dziew częcia w iejskie­
go. M oment naturaiistyczny uw yuatńia się ta k ­
że — jak  słusznie w skazuje w swetn dziele o 
H auptm anhie S ternberg  — w m om encie seksual­
nym  ; gorączkujące, dojrzew ające już dziewczę 
nuci o sobie i kochanym  sw ym  nauczycielu, co 
to zaopiekował się ni ą:

Bezskuteczne usiłowania ofenzy-
wne Włochów.

W ło s i s t r a c i l i  1 5 0  ty s ię c y  ż o łn ie rz y .
Urzędowo donoszą 1 lis to p ad a: Wiedeń, 2 listopada.
Zaczęty dnia 18 października a  ponow iony świeżem i siłami dnia 28 października trzeci 

szturm  W łochów przeciw  naszem u frontow i na  Pobrzeżu zaczyna słabnąć. Wczoraj jeszcze w pra- 
.  .wdzie zaatakow ał nieprzyjaciel darem nie przeciw  północnem u skrajow i pfaskow zgórza D oberdo 
..jpiużetni siłami, na  k ilku zaś innych m iejscach słebszem i siłam i, jednakże a tak  jego  nie je s t już 

więcej ogólnym . Choćby naw et Walka jeszcze raz  rozgorzała, to ofenzyw a zapow iadana przez 
włoskie kierow nictw o arm ii w wielkich słowach, próbow ana n a  głównym  froncie przy  użyciu 
najm niej dw udziestu pięciu dywizyj piechoty, załam ała się na niew zruszonym  m urze naszych  
pew nych zw ycięstw a wojsk. D w utygodniow a bitw a nad  Isonzą je s t dla naszej broni w ygraną, 
nasz fróiit w alki wszędzie niezm ieniony.

Taksam o zatrzym ali obrońcy Tyrolu  i K arynty i swe od początku w ojny bohatersko u trzy ­
m ane pozycye silnie w swoich rękach . Przez te  sukcesy dowiodła nasza siła zbrojna ponow nie, 
jak darem ne i bezpodstaw ne są zakusy  byłego sprzym ierzeńca na  południowo zachodnie obszary  
graniczne, o k tórych  sądził, że będzie je  mógł lekko zdobyć przez podstępny a tak  z ty łu , 
W  w alkach drugiego tygodnia października stracił nieprzyjaciel Co najm niej sto pięćdziesiąt 
tysięcy żołnierzy.

Zastępca szefa sztabu  generalnego vort Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

z-
„A  ja k  ic h  p o w ią z a ł  k s ią d z ,
T o  p o sz li  ta m  o b o je ,
N a  p u c h y  b ia łe  ja k o  śn ie g .
N a  c ic h e  sw e  p o k o je !"

(Tłom. M. Konopnickiej). A potem  d o d a je :' „A 
brodę jaką  p iękną m a !“... Nic też dziwnego, że 
gdy Jeśu s sta je  przed um ierającą, to Tell m a 
tw arz dobrego nauczyciela. Jest to znane z ja ­
w isko patologiczne, że rozw ijające się dziew­
częta w gorączce lub obłąkaniu  w ypow iadają 
swe uczucia erotyczne (Ofelia u  Szekspira).

T ak  więc dw oistą je s t „H anusia* ze swym i 
p ierw iastkam i naturalizm u i rom antyzm u. Nic 
też dziwnego, że w swoim czasie ty le sporów  
w zniecała. Jedn i pom awiali u tw ór (pow iada Ge- 
bing w swej książce o H auptm annie) o tenden- 
cye s o c y a l l ś t y c z n e (!), drudzy o k o n se­
kw entną kościelność; jedni zarzucali autorow i 
zrezygnow anie ze szlaków  naturalistycznych , 
drudzy — b rak  szacunku wobec rełigii (!).

Pod względem  f o r m y  H anusia o tyle je s t 
eksperym entem  ciekaw ym , że w izye n a  scenie 
w ystępują razem  z postaciam i rzeczyw istem i, 
wym agając od widza wczucia się w sy tuacyę, 
znacznej inteligeneyi, a  od tea tru  — zręcznej 
in terp re taey i scenicznej. N iew ątpliw ie w sztuce 
je s t znaczny (nowy wówczas dla Hauptm anna!) 
p ierw iastek  m a l a r s k i ;  wpływ tu  śpółczesńe- 
go autorow i m alarstw a niew ątpliw y (trak tow a­
nie biblijnych motywów przez F. Uhdego).

W ystaw ić i zagrać „Hanusię* jak  należy — 
niełatw o, zw łaszcza jeśii się operu je  szczupłym i 
środkam i sceny iudowej. N aszą druga scena 
jed n ak  Zrobiła, co m ogła; widać było, że zab ie­
gów nie szczędzono. Postarano się o należyte 
efekty  św ietlne, zwrócono uw agę na kostym ny,

na w szystkie akcesorya. Pozatam  szczupła Oi 
k iestra  1 chór postara ły  się w swym  z a k re ś l  
przyczynić się do podniesienia poziomu P®263 
staw ienia. „Hanusią* była p. L, Poleńska i gra® 
Ze szczerem i, głębszem i intonacyam i. Nauczy­
cielem Gottwaldem  by i p. H elleński*—- 
do brym ; słabiej w ypadł tylko końcow y wielk 
monolog.

Usiłow ania dyrekcyi ludowego te a tru  w ki®" 
ru n k u  podniesienia poziomu repertuarow ego g0' 
dne są wszelkiego uznańia i poparcia. Chodźmy 
więy wszyscy na „Hanusię* przyjrzeć się, jak 10

P rz e z  b ie d n e j  c h a ty  n is k i  p ró g  
A n ie ls k ic h  g o śc i p r z y s ła ł  B óg ...
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KRONIKA.
Zjazd posłów demokratycznych parlamentarny0'1 

i sejmowych w Krakowie. Onegdaj rozpoczęły s'® 
pod przewodnictwem członka Wydziału krajoweg0 
dra Jahta obrady posłów demokratycznych, pad3' 
mentarnych i sejmowych, Obradowano nad sp1'3' 
wami gospodarczemi kraju, nad uregulowani®*3 
akcyi kredytowej odbudowy miast, pomocy dla **' 
rzędników i aprowizacyę miasta. Wszystkie 
sprawy powierzono osobnym komisyom, kto*’6 
przygotowują odnośne wnioski. Dyskutowano tak' 
że nad sprawami polityeznemi W zjeidzie b i o ®3 
u d z ia ł: dr Lisiewicz, dr Jahl, Srokowski, dr Ł®°’ 
dr German, dr Bandrowski, Zieleniewski, J. K .Te' 
derowicz, dr Gross, dr Stesłowicz, Śliwiński, d*’ 
Lowenstein, dr Aschkenaze, Rychlik, dr Maiss, d* 
Krogulski, Kieski, dr Schatzel, dr Tertil i Rauc3’ 
Obrady są ściśle poufne, i nie wydaje się z fli®3 
żadnych sprawozdań.

Odezwa magistratu m, Żywca. Magistrat m*a' 
sta Żywca Wydał odezwę do mieszkańców, aby 
zamiast wydawania pieniędzy podczas dni zadw 
sznych na oświetlania grobów, ofiarowali je lep‘ej 
na Legiony polskie, na głodnych w Królestwie 1 
na „Czerwony krzyż*.

„Wyspa polska*. Emil Ludwig, korespond®**
„Beri. Tagebh* podaje opis wsi czysto polskiej, P3" 
łożonej w Azyi Mniejszej, znanego zresztą w k0' 
łach polskich Adampola. Wieś ta  założona pr£® 
ks. Czartoryskiego po wojnie krymskiej zatrzym3*3 
do dzisiaj charakter czysto polski. Ludwig opi®3" 
je bardzo sympatycznie wrażenia swe, które sta*3' 
tąd wywiózł. Podnosi gospodarność, rządność i P0' 
rządek panujący tam, i zaznacza, że owego f  
Niemczech osławionego „polnisohe Wirtschaft* 
ma tam śladu. Przeciwnie, jest to kolonia P° 
wszelkim względem wzorowa. Charakteryzuje 
mieszkańców, że przez ten cały szereg lat nie "T  
zbyli się poczucia narodowego i gorącą miłość*3 
pałają do kraju, który tak dawno Opuścili; dzi®, 
wychowane są w tym samym duchu, a wszy®®j 
żyją Wspomnieniem o Polsce. Wiadomość o u®^ 
pieniu Rosyan z Warszawy wywołała ogólną l’x  
dość pośród kolonii. j

Ludwig nie może się wydziwić, że przez 
tyle nie tylko wieś sama utrzymała zewnętrz*^ 
charakter polski, ale ludność cała nie uległa P3, 
żadnym względem wpływom obcym i jest do d3 
siaj na wskroś polska.

Rozruchy w Indyach. „Daily Mail* ogłasza Hj, 
jednego z oficerów angielskich, walczącego na P*jj 
nocno-zachodńiej granicy Indyi. Mahmandowie & 
2Ó.G00 łudzi, wojska zaś angielskie i indyjski® ^ 
ezyły 10.000 Judzi. Mołunandowie bili się nadz"^; 
czaj dzielnie i strzelali doskonale. Anglicy znaj® 
się w niebezpiecznem położeniu, tak iż dowód®, 
angielski nakazał ogólny odwrót. Powstańcy ^  ^  
czyli w ten sam sposób jak Anglicy. Wszy0®̂  „ 
brani byli w khaki. Angielscy oficerowie twier13 
iż walka ta była największą od roku 1897. j 
glicy stracili 13 oficerów i 110 żołnierzy. PoW®t3 
cy stracili 1250.

Repertuar teatru iudawhgo.
W to re k  p o  p o iu d n i i ł :  „K o p c iu sz e k * .
W to re k  w ie c z ó r :  „ H a n u s ia * .
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Pod względem państw ow ym  R um unia jest 
organizm em  niew ykończonym : znaczna część 
narodu rum uńskiego m ieszka poza granicam i 
ojczystej w.ęzi i podw ładną jes t obcym m ocar­
stwom. Rum uni zaludniają m asowo niem al całą 
Bessarabię rosyjską, a w granicach Austro-W ę- 
gier południow ą część Bukowiny, Siedm iogród 
i kilka kom itatów  w ęgierskich. Pozatem  liczne 
kolonie rum uńskie rozsiane są  w Rosyi w g u ­
bernii chersońskiej, taurydzkiej i ekateryno- 
slawskiej, w Banacie n a  W ęgrzech, w Serbii, 
w Bułgaryi i w Macedonii. Ńa mapach, przed­
staw iających w ielką R um unię etnograficzną 
(Romania-Mare), m apach, zdobiących dziś każdą 
w itrynę księgarską w Bukareszcie iub w Jas- 
sach, R um unia, według ideału  narodow ego zaj­
muje całą przestrzeli od Cisy do D niestru. W e­
dług danych, ogłoszonych w r. 1914 przez ru ­
muński insty tu t do badań nad południowo- 
wschodnią Europą, liczebność i rozsiedlenie 
Rumunów przedstaw iają się ta k :  K rólestw o Ru­
munii — 6,940.000, W ęgry z Siedm iogrodem  i 
Banatem  — 3,320.000, Bukowina — 298.000, 
B essarabia — 1,542.000, kolonie rum uńsk ie w 
Rosyi — 200.000, M acedonia, Tessalia i A lba­
nia — 600.000, Serbia — 150.000, B ułgarya
80.000, w innych państw ach — 25.000. Ogółem 
jest Rum unów 13,155.000, W edług tej s ta ty sty ­
ki, w stosunku do M acedonii dość stronnej, le­
dwie połowa Rum unów korzysta z dobrodziejstw  
niepodległości.

W r. 1881 pow stała na Węgrzech rum uńska 
partya  narodowa, k tó ra na zjeździe w H erm ann- 
stacie w ystaw iła swój program  polityczny. Obej­
mował on następujące p o s tu la ty : rów noupra­
wnienie języka rum uńskiego w kom itatach za­
m ieszkałych przez Rum unów, w sądzie i w ad- 
m in is tracy i; obsadzenie przez Rum unów p e­
wnej części posad rząd o w y ch ; zachow anie au ­
tonomii kościołów rum uńskich, oraz u trzym y­
w anych przez te kościoły szk ó ł; subsydyow anie 
szkół tych z kasy  państw ow ej, odpowiednio do 
opłacanych przez Rum unów  p odatków ; przy­
w rócenie au tonom ii; reform a praw a wyborcze­
go na zasadach dem okratycznych.

Po w ybuchu w ojny europejskiej p rem ier hr. 
Tisza zwrócił się dnia 22 w rześnia 1914 r. z 
listem  do rum uńskiego arcybiskupa-m etropolity  
M efianu w H erm aunstacie, w którym  przyobie­
cał pew ne uigi dla Rum unów w nagrodę za o- 
kazany patryotyzm , pozw alający traktow ać o- 
becnie Rum unów z w iększem  zaufaniem . Ulgi 
te polegają na  przyznaniu Rum unom  szkoły po­
czątkowej z językiem  wykładowym  rum uńskim , 
Uprawnieniu języka rum uńskiego w insty tucyach 
tządow ych i zrów naniu Rum unów  z W ęgrami 
w praw ie wyborczem.

W  Cyslitawii, czyli w  Austryi, R um uni zalu­
dniają jedyn ie  Bukowinę, gdzie stanow ią poło­
wę ludności. Bukow ina niegdyś należała do 
Mołdawii i dzieliła losy tego księstw a. W 1775 
ń  ustąpiona przez Turcyę A ustryi posiada dziś 
Szeroką autonom ię i osobny sejm. T erytoryum  
etnograficzne rum uńskie obejm uje pięć ósm ych 
Bukowiny, m ianowicie jej część południowo- 
wschodnią, wraz z m iastam i Seretem  i Sucza- 
" 'ą  i daje się ściśle odgraniczyć od północno- 
żachodniego tery to ryum  rusińskiego.

Na tery to ryum  znów, zam ieszkanem  przez 
Rumunów na W ęgrzech, stosunki etnograficzne 

są powikłane, że jedynie z M acedonią m ogą 
'ść w porów nan ie; odgraniczenie rum uńskiego 
°Pszaru stanow i tu taj orzech niełatw y do zgry- 
^'enia. W edług spisu ludnościow ego z r. 1910 
Rumuni zamieszkiwali w 26 kom itatach węgier- 
kieh i rozsiedleni w nich byli n ad er n ierów no­

miernie, stanow iąc w Siedm iogrodzie 55%  o- 
Sołu ludności, w Tam isanie czyli Banacie Te- 
j^uszwarskim 37*4%, w C risanie czyn kom ita- 
|9ctl m iędzy M aroszem, Cisą i Sam oszem  49‘1%  
s, VVreszcie w M arm aros czyli na Rusi węgier- 
i leJ 27-8%. R um uni niepodlegli m arzą o przy- 
to f enm do swego kró lestw a ca: ego tego tery- 

gdzie ogółem ludności rum uńskiej je s t

46'2% . P rzy bliższem jednak rozpatrzeniu  ob­
szar tery to rya ln ie  rum uński okazuje się w rze­
czywistości znacznie m niejszym ; wydzielenie 
tego obszaru, pomijając naw et przeciwdziała­
jące czynniki zew nętrzne, nie jes t rzeczą łatw ą.

Jedynie w dw unastu  kom itatach Rum uni m ają 
bezw zględną większość, przyczem  tylko m aleńki 
kom itat Fogaras zaludniają jednolicje, w pozo­
stałych zaś jedenastu  współżyją z W ęgrami, 
reprezentującym i tam  pow ażną mniejszość, od 
10 do 40%- W dwóch kom itatach — N. Kukułlo 
i B rassó — m ają Rum uni w iększość bezw zglę­
d n ą ; w razie jednak  rozgraniczenia n a  mocy 
referendum , nie utrzym aliby się w nich, albo­
wiem Sasi opowiedzieliby się praw dopodobnie 
za państw ow ością w ęgierską, a łącznie z W ę­
gram i stanow ią oni większość. To sam o w ko­
m itacie Tem es, gdzie Rum uni liczniejsi są  od 
W ęgrów, ale ustępu ją Niemcom. Pozostałe 10 
kom itatów  m ają abso lu tną  w iększość w ęgier­
ską, ru siń sk ą  (M armaros) lub serb sk ą  (Toron­
ta!). ' \

Przemysł łódzki a wojna.
K orespondent w arszaw skiego „Św iata" szki­

cuje historyę przem ysłu  łódzkiego w czasie wo­
jennym  w sposób n astępu jący :

Rok 1914 zapowiadał się dia przem ysłu łódz­
kiego bardzo pom yślnie. Reprezentanci firm  i 
agenci poczynili olbrzym ie zam ów ienia, już na 
początku roku. Fabryki pracow ały bardzo in ten ­
sywnie.

I naraz, w chwili tego najw iększego napięcia, 
jak  grom  z jasnego nieba, padł rozkaz o m obi­
lizacyi. Łódz' zadrżała. Urzędy uciekły. Bank 
przerw ał swe czynności. F abryki, jak b y  na da­
ne hasło, stanęły. Nikt nie płacił swych zobo­
w iązań. N astąpiła zupełna dezorganizacya. Całe 
m asy robotnicze szły do w ojska. Kto mógł i 
jak  mógł, w ysyłał swe tow ary. Rozpoczęła się 
spekulacya wagonam i. Za wagon do W arszaw y 
daw ano łapów kę w wysokości 300—500 rubli. 
W ytworzył się też specyalny przem ysł tran s­
portowy. W ysyłano tow ary końm i. S taw ka tran s­
portow a, wynosząca na  kolei 15 kop. od puda 
do W arszaw y, przy przesyłce końm i wzrosła do 
4 i 5 ru b l i !

Powoli, w raz ze m niejszeniem  się ogólnego 
wzburzenia, poczynał p o d  n o s i ć  s i ę  i prze­
mysł. Przyczyniła się do tego i em isya bonów, 
k tóre um ożliwiły przem ysłow com  uskutecznia­
nie w ypłat robotniczych. Z początku pracow a­
no, by  wykończyć znajdujące się n a  w arszta­
tach towary. Potem zaś, wraz z powrotem  Ro­
syan, przem ysł łódzki począł przystosow yw ać 
się do w ym agań chwiii. Najw iększe fabryki ba­
w ełniane, jak  Scheibler i Poznański, m ając wiel­
k ie zam ów ienia rządowe, zajęły się w yrobem  
w aty. Inne zaś, jak  podczas najlepszych czasów, 
produkow ały dzień i noc trykotaże, rękawiczki, 
filce, sprzedając swe w yroby po cenach bardzo 
dobrycti. Fabryk i w ełniane stanęły  jednak  zu­
pełnie. Robotnicy ich znałeźłi się w położeniu tra- 
gieznem. Przem ysłow cy w ypłacali im, co praw ­
da, zapomogi pew ne, ale cóż one pomódz m o­
gły, jeżeli dla człowieka rodzinnego w ynosiły 
od 75 kop. do 2 rubłi tygodniowo, a dla k a­
w alera lub panny  od 40 kop. do 1 rb .

Z niezrozum iałych jednak wzgłędów, podczas 
tego nerwowego rozm achu pew nych gałęzi prze­
m ysłu łódzkiego, gdy w Rosyi całej odczuwać 
się daw ał brak  tych właśnie wyrobów, m iej­
scowe w ładze wojskowe w ydały zakaz wywozu 
ich z Łodzi. T łóm aczyły to potrzebą ich dla 
wojska. Gorączka produkcyi była tak  wiełką, 
że naw et podczas straszliw ego bom bardow ania 
m iasta fabryki łódzkie szły bez przerw y, z wy­
jątkiem  kiłku pom niejszych. Gdy Łódź po kil- 
kunastodniow ej walce dostała się w ręce wojsk 
niem ieckich, posiadała takie zapasy, zarów no su ­
row ca jak  i wyrobów  gotowych, jakich podo­
bno nie zastano ani w Leodyum , an i w A nt­
werpii.

Po nowej zm ianie w arunków  dla przem ysłu 
łódzkiego przyszedł okres zupełnej martwoty. Zło­
żyło się n a  to wiele powodów, śród których 
najgłów niejsze i najbardziej decydujące są n a­

stępujące: 1) Brak rynków  zbytu; 2) b rak  go­
tówki ;  3) rekw izycye surowców i pew nych czę­
ści n iektórych m aszyn, np. drapaczy; 4) m aso­
wa em gracya robotników  do Niemiec, zw ła­
szcza do prowincyj nadreńskich i 5) trudności, 
czynione przez w ładze, jak  np. zakaz produk­
cyi bez uprzedniego zezwolenia, uw zględniające­
go zresztą conajwyżej trzydniow ą pracę w ty ­
godniu, p rzy  ośm iogodzinnym  dniu roboczym .

Ta sytuacya trwa dotychczas. Przem ysłow cy 
fabryku ją albo po to, by  n ie dopuścić do po ­
psucia się osnów, będących na m aszynach, albo 
też, by  daw ać robotnikom  niewielkie zapomogi, 
okupić sobie raczej tę pomoc choćby częśeio- 
wem uruchom ieniem  zakładów, pracujących na 
zapas. Z zajęciem W arszaw y, wraz z resz tą  Kró- 
lestw a i Litwy, położenie zmieniło się w tym  
sensie, że, aczkolwiek nastąpiło  pewna ożywie­
nie i dość duże, jak  na te  czasy, zapotrzebow a­
nia na m anufakturę i galan teryę, to jednak go­
towe, leżące na  składach tow ary  i te , k tó re się 
wykończa, wobec anorm alnych stosunków  go­
spodarczych, przez długi czas jeszcze zdołają 
zaspakajać potrzeby, jak  wiadomo, spadłe do 
m inimum, z powodu ogólnej depresyi.

Czarne do niedaw na i. beznadziejne poglądy 
przedstaw icieli przem ysłu  łódzkiego n a  przy­
szłość jego uiegły dość znam iennym  i w yra­
źnym  zmianom. Dziś dają się już słyszeć coraz 
poważniejsze głosy, że, cokolwiek stanie się pod 
względem politycznym  z Królestw em , przem ysł 
Łodzi da się utrzymać i nadal rozwijać się b ę ­
dzie. W szystkie trzy ewsatuainości przyszłego 
uk ładu  stosunków  politycznych znajdują już a r ­
gum enty  przew ażające za słusznością tych po­
glądów. Żasadniczem i ich rysam i s ą :  albo po­
w rót w arunków  poprzednich z rynkam i wscho- 
dniem i, oraz konkurencya przem ysłu  rc sja sk ie ­
go, głównie m oskiewskiego; lub granica celna 
z Rosyą, ry n k i w ew nętrze, z rozciągnięciem  się 
na Litwę, przy b rak u  konkurencyi rosyjskiej, 
o s t a t n i o  d o ś ć  n i e b e z p i e c z n e j ,  z ew en­
tualną konkurencyą przem ysłu  niem ieckiego, 
nie mogącego się od razu  przystosow ać do no ­
wych rynków . Przem ysł niem iecki m a zresztą  
w tym  wypadku, dzięki trak ta to m , now e pola 
rozw oju, jak  np. B ałkany i m ożliwe kolonie, a 
więc może naw et podnieść przem ysł łódzki, co, 
z praw dopodobną unią celną z A ustryą , otw o­
rzy łoby  rów nież dla polskiego przem ysłu  rynk i 
galicyjskie. W reszcie, przy  samodzielności — 
rynki w ew nętrzne, zaś, dzięki odpowiedniej po ­
lityce celnej, Galicya, rynk i w schodnie i możli­
wa konkureupya z przem ysłem  innych krajów  
na Bałkanach.

Powtóre, panuje też przekonanie, że kw estya 
dźwignięcia się przem ysłu  łódzkiego nie jest, 
jak ty lokrotnie pow tarzano, kw estyą w ielu lat, 
lecz da się osiągnąć w przeciągu dość k ró tk ie­
go czasu. Ż początku grozi mu, jak  zresztą  p rze­
m ysłowi w szechśw iatow em u, n iechybne przesi­
lenie, po k tórem  jednak  nastąp i okres roz­
kwitu.

Z Wioch.
Jed n ą  z najbardziej palących kw estyj we W ło­

szech je s t spraw a niesum iennych d o s t a w c ó w  
w o j s k o w y c h .  Mimo środków  zaradczych rz ą ­
du i dobrej woli rozm aitych kom itetów , różni 
spekulanci w zbogacają się ciągle n a  dostaw ach 
wojskowych. N iektórzy z nich porobili m iliono­
we in teresy , przynoszące im 40—50%  czystego 
zysku. A by zapobiedz tem u, utw orzono kom i­
te t narodow y, k tó ry  chce powołać do życia to ­
warzystwo, m ające n a  celu w yrabian ie i  dosta­
wę w szystkich tow arów potrzebnych d la obrony 
kraju . W szelkie roboty  i dostaw y będzie to w a­
rzystw o robiło we w łasnych w arsztatach, lub 
też przekaże je  odpowiednim  kom itetom  lokal­
nym  lub organizacyom  robotniczym . P rzytem  
uw zględnione będą w pierw szym  rzędzie okoli­
ce do tan ię te  najwięcej k ryzysem  i bezrobociem. 
Kapitał tow arzystw a będzie się składał z akcyj 
po 100 lirów, Które będą w ydane w nieograni­
czonej ilości.

W edług s ta ty sty k i m inisteryum  rolnictw a, go 
spodarcza p r o d u k c y a  Włoch tylko niezna

DRUKARNIA LUDOWA
1 W KRAKOWIE, DUN/ ^WSKIEGO 5. TEL. 1310

W YKONYW A DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T .~P . SZYBKO, GU­
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
n s  «  aagM M M Bgm  St iiem im m im eirT am m r te M B a m a i M  a  a  «  nKar-pisnŁiu u m t - iwin *  jn f t
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cznie tego roku  się pogorszyła. Chociaż prze­
ciętny, zbiór pszenicy był niższy, to zbiór ko ­
nopi, kukurudzy  i ty ton iu  by.ł naw et wyższy, 
niż w latach poprzednich. Bardzo niepom yślnie 
za to w ypadły zbiory w inogron, k tóre są  o po­
łowę m niejsze niż daw niej. Bardzo dobrze n a­
tom iast w ypadły zbiory oiiwek, gruszek  i ja ­
błek.

Opinia publiczna włoska zajęta je s t obecnie 
ciekaw ą spraw ą. Naczelny red ak to r dziennika 
„Popolo Romano", organu reakcyjnego i anty- 
socyal i stycznego, niejaki C h a u v e t  został o- 
skarżony  o branie pieniędzy od nieprzyjaciel­
skiego państw a.

Zarząd m iasta N e a p o l u  znajdujący się w 
rękach  dem okratycznego bloku , objął w swoje 
posiadanie w drodze rekw izycyi ‘21 piekarni i 31 
sklepów  z chlebem . R adykalny ten  środek zo­
stał dlatego zastosow any poniew aż p iekarze pod­
nieśli cenę chleba n a  50 centissim i za kilogram , 
podczas gdy zarząd m iasta naznaczył cenę 48 
centessim i. Gdy zarząd m iasta nakazał pieka­
rzom, aby  sprzedaw ali chleb po naznaczonej ce­
nie, ci sprzeciwili się tem u i zam knęli p iekar­
nie. W tedy, aby  ludność nie by ła  pozbaw ioną 
cbleba, zarząd m iasta objął sam  część p iekarni.

Sprawozdanie generalnego 
inspektora przemysłowego

w Austryi.
1.

Ukazało się niedaw no spraw ozdanie inspekto­
rów  przem ysłow ych za rok  1914. Jakkolw iek 
dość Opóźnione, jed n ak  przecież daje ono mniej 
więcej dokładny obraz życia gospodarczego Au­
stry i w roku  sprawozdawczym .

Spraw ozdanie za ro k  ubiegły  zaciekaw ić m usi, 
albow iem  pow staje py tan ie, w  jak i sposób k la ­
sa robotnicza przeżyła pierw sze pięć m iesięcy 
w ojny w 1914 r. ,-Na podstaw ie dotychczaso­
w ych dośw iadczeń m ożem y już wojnę i wpływ 
jej na  stosunki gospodarcze k lasy  robotniczej

aż do jej zakończenia podzielić dzisiaj n a  kilka 
okresów . P ierw szy okres (w tym  w ypadku nas 
obchodzący) stanow i czas od w ybuchu w ojny 
aż mniej więcej do końca roku  1914, t. zn. le  
k ilka m iesięcy, kiedy w szelaka w ytwórczość li­
czyć się m usiała z faktem  m obiiizacyi, u tra tą  
poważnej części ukw ałifikow anych robotuików , 
przeszkodam i kom unikacyjnem i, zupełnie zmie­
nioną k o n junk tu rą  gospodarczą itd.

Spraw ozdanie za r. i914  m ogłoby nam  dać, 
w zakresie działania inspektorów  przem ysło­
wych inform acyę tylko co do pierwszego okrasa. 
Pow iadam y m ogłoby, gdyż, jak  czytam y w tem- 
że spraw ozdaniu, działalność inspektorów  prze­
m ysłowych natrafiła  n a  p o w a ż n e  t r u d n o ­
śc i .  C zw arta część organów  nadzorczych po­
szła do w ojska, działalność nadzorcza z powodu 
trudności kom unikacyjnych by ła  ogrom nie u- 
trudniona, a nadto  inspek toraty  we Lwowie, 
Stanisławowie, Przem yślu  i Czerniow cach m u­
siały zupełnie przerw ać działalność, w K rako­
wie zas działalność inspek to ratu  była bardzo 
utrudniona. Te trudności spowodowały znowu, 
że inspektorow ie przem ysłow i zwiedzili znacznie 
mniej przedsiębiorstw , aniżeli w r. 1913, a mia­
nowicie : 30 tysięcy w r. 1914, zaś w 1913 r. 
38 ty sięcy ; ilość robotuików  w tych zakładach 
w ynosiła łącznie przeszło m ilion osób (w 1913 
r. 1 m ilion 300 tysięcy). W cyfrach tych m ie­
ści się 300 odwiedzin na  życzenie m inisterstw a 
w ojny w zakładach, produkujących artyku ły  
dla celów wojennych. Na życzenie tego m in ister­
stw a i centralnego inspek to ra tu  przem ysłow ego 
badano wogóle w arunki produkcyjne tych  za­
kładów  w około 2350 w ypadkach. Co się tyczy 
ilości odwiedzin poszczególnych inspektorów , 
to cyfry są rozm aite. I tak  np. inspek to r saic- 
bursk i zwiedził w szystkie zakłady fabryczne, z 
w yjątkiem  jed n eg o ; inn i inspektorow ie nie zw ie­
dzili naw et połowy zakładów . V/ A ustryi is tn ia­
ło w roku  1914 przeszło 154 tysięcy zakładów, 
k tó re  podlegają kontroli inspektorów  przem y­
słowych, czyli zwiedzono zaledwie czwarłg czgść 
zakładów.

Spraw ozdanie podnosi cały szereg czynności 
inspektorów  w przedsiębiorstw ach, w yrab iają­
cych tow ary  dla celów w ojęnnych. Do tych

przedsiębiorstw  należą także ząklady, g d z i e  ro ­
botnicy pracują- na podstaw ie ustaw  o św iad­
czeniach w ojennych, nadto zakłady, pozostające 
pod ochroną państw a. W pierw szych um owę o 
pracę zastąpił ry g o r wojskowy — w drugich 
w szelkie zbiorowe porzucenia p racy  są  w yklu­
czone. N iestety, ze spraw ozdania nie dowiadu­
jem y się o warunkach pracy w tych  zakładach. 
Skoro inspektorow ie na  życzenie m inisterstw a 
w ojny byli już w tych  zakładach, Spodziewaliś­
my się znaleźć z tej gałęzi działalności choćby 
osobną wzmiankę. W arunki pracy w tych przed­
siębiorstw ach są tak  z g ru n tu  różne od w arun­
ków norm alnych, że b rak  spraw ozdania o tej 
działalności inspektorów  jes t pow ażną luką.

Z działalności kontrolnej inspektorów  p rz e ­
m ysłow ych podnieść należy ich czynność przy 
zakładaniu i przebudowie zakładów przemysło­
wych. Spraw ozdanie podnosi znaczny postęp ^  
technicznych urządzeniach, m ających na celu 
ochronę pracy, zaznacza jednak, że postęp  m ógł­
by być znaczniejszy, gdyby , inspektorow ie o- 
trzym yw ali p lany budynków  i urządzeń p r z e d  
rozpoczęciem  budowy. W tym  bowiem w ypad­
ku  i zm iany byłyby łatw iejsze i koszta ich 
m niejsze. Znaczną ilość budow ań zakładów  prze­
m ysłowych bez uprzedniego zezwolenia in spe­
k to ra tu  przem ysłow ego stw ierdza inspektor 'K 
Bregencyi, w M orawskiej O straw ie i w Cie­
szynie.

Do w iadom ości Czytelników  
i P ren u m era to ró w .

Czeki pocztowej K asy Oszczędności w ażne są 
t y l k o  w A u s t r y i ;  n a  W ęgrzech i za granicą 
opłacać m ożna p renum eratę  ty lko przekazam i 
pieniężnym i.

Zwracam y uw agę, że w sprzedaży pojedyn­
czej p o  b i u r a c h  i t r a f i k a c h  w K rakowie 
i n a  prow incyi kosztuje pojedynczy num er 
„Naprzodu* tylko S hal. i pod tym  tylko w a­
runkiem  oddajem y „Naprzód* odsprzedawcom , 
w szelkie więc żądanie wyższej kw oty je s t bez­
praw ne.
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im i domokrążcom
n a d a r z a  s ię  sp o s o b n o ś ć  z a ro -  . 
b ie n ia  d o w o d n ie  30— 40 k o r . ,1 
d z ie n n ie  p rz e z  s p rz e d a ż  n o ­
w e g o  a r ty k u łu ,  w  k a ż d y m  d o ­
m u  ła tw e g o  do  zb y c ia . B liższe  
sz c z e g ó ły : ADOLF 0PP£MH£1KS, 
Mor. Ostrawa, Brilckengassa 13.

Zajęcie znajdą
P o trz e b n i za ra z

Kiiku zdolnych czeladzi szew­
skich n a  r ó ż n ą  ro b o tę  p r z y j - 

; m ie  z a ra z  S t. R e k u c k i,  N ow y  
T a rg , R y n e k  29.

2 A Q A J C i E
d a rm o  i o p ła tn ie  m o je g o  
g łó w n e g o  k a ta lo g u ,  zaw ie -

jy«. i- i-tr

ra ją c e g o  4000 ry c in  z b o ­
g a ty m  w y b o re m  u ż y te ­
c z n y c h  p rz e d m io tó w  i ń a  

p o d a rk i .
C. i k. nadworny dostawca
M A N N 3  K O N R A D
tłom wysyłkow y w Eriki 
Nr. 1233 (C zech y ), f. ja k o ­
śc i b rz y tw a  „S o lin g e n *  
K  1-70, 2-20, 3 '— . M a sz y n ­
k i d o  g o le n ia  K  1 '20 , 2 '— , 
2 '50 . i. ja k o ś c i  o s t r z a  b rz y ­
te w  p o  28 h .,  tu z in  K  3 '— . 
M a sz y n k i d o  s tr z y ż e n ia  
w ło só w  K  4*80, 5‘80. G a r ­
n i tu r  d o  g o le n ia  z w sz e l­
k im i p r z y b o ra m i K  5 '— . 
W y s y łk a  za  p o b ra n ie m . 
N ie m a  r y z y k a !  W y m ia n a  
d o z w o lo n a  lu b  z w ro t p ie ­

n ię d z y .

Ucznia d o  p r a k ty k i  l a t  13— 
14 p o s z u k u je  c u k ie rn ia  

(H o rw a th a  w  S a m b o rz e .

potrzebne panienki d o  k ra -
“ w ie c z y z n y  „ M a ry la " , u l. 
B ra c k a  6, II, p .

P o trz e b n a

KAWIARKA

d o  f irm y  A n to n i  R o g o w s k i
K ra k ó w , n l ic a  Z w ie rz y n ie ­

c k a  L. 5, II . p .

r a s y  w ilc z y c a , b  a r- 
w y  b ia ło -ż ó łte j, 

cuciła ty , w a b ią c y  s ię  „Doi-a“ . 
Z n a la z c a  * r a c z y  go  d o p ro ­
w a d z ić  : L u k o v sk y , .K rak ó w , 
K o łta ta ja  ti, p a r t e r ,  g d z ie  o- 
tr z y m a  n a g ro d ę  20 k o ro n .

KREM
b o ro -g lic e ry n o w o - la n o lin o w y , 
jedyny środek do pieiggnacyi 
twarzy i rąk, u z n a n y  i p o le ­
c o n y  p rz e z  Świetne To w. le­
karskie w Krakowie. Do n a b y ­
c ia  w  tu b k a c h  p o  00 h a l .  i 
1 K or. w aptece pod „Słoń­
cem ", K ra k ó w , Ł in ta  A — B.

u z d o ln io n a  do  c u k ie rn i  J. Mi­
chalika. u l. F ło ry a ń s k a  L. 4 5 .|

M M i i M i S i i
O B I A D Y

m ię s n e  z  3 d a ń  p o  k o r. 1 ’40 
w y d a je  „ K u c h n i a  d o m o w a 11
o d  god z . 12— 3, P o d w a le  3, 

(p a rte r . W  a b o n a m e n c ie  o p u s t.

' M M M M I *

WODOCIĄGI, POMPY
w sz e lk ie g o  ro d z a ju , o ra z  r e p e r a c y e  ty c h ­
że  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h  U sk u te c z n ia

Inż. Józef Schroll, filia Kraków
ulica Pawia, 8.
Z a m ó w ie n ia  do  ró ż n y c h  g łę b o k o ś c i  s t u ­
d z ie n  w y k o n u je  w ■ c ią g u  d w ó c h  g o d z in .

P r o s p e k ty  i k o s z to ry s y  n a  ż ą d a n i e  d a rm o .

w y k o n y w a  z w ła s n y c h ,  ja k o te ż  z p o w ie rz o n y c h  m a te ry a łó " ’

p ła s z c z y k i,  s u k ie n k i ,  ubranka I far" 
tu s z k i  na z a m ó w ie n ia ,  oraz wszelka 

k o n fe k c y ę  d a m s k ą .
,,KIM ONO", Kraków, ul. Karmelicka l. 7'

■Mimo l ia iy c h  asiladow nic tw  
tu te k  cygare tow ych

j m  MQS“
sporządzonych z najdelikatn iejszych w łókien liści m orwow ych, 
część w ybredniejsza Inteligencyi naszej żąda ty .ko  o ry g in a l ­
n y c h  tu tek  cygaretow yca „ F r a m  o s “  (wyrobu M-ra W. 

Bełdowskiego), bo tylko te uznała za najlepsze.
To stw ierdza, że praw dziw a fnteligenaya nie da sobie 

nigdy nic n a r z u c ić .
Polecam  więc dalszym  względom P. T. Inteligencyi naszej 

w yborne tu tk i cygaretow e „ F r a m o s “ .
Do nabycia w lepszych handlach i trafikach. ___-  >

Wyd aw ca :  Ignacy Daszyński. —  R eda k to r  odpo wiedz ia lny :  Franciszek Kucane*. Drukarnia Ludowa, Kra*o w, l) um a je w s ta e g o  5 (T e le fo n

o c h e
Wskazana 'wckorab&ch pkm m yel% M ihm u> aslm le.pym bym  influency.

K ł a  p o w i n i e n  z n ż y w a  6  S ż r o / i i z ę ^
,i. Każdy, kto cierpi na dłuższy czas trwający Kaszel,gdyzj 

jest 'lepiej ustrzedz się choroby, aniżeli się leczyć.; 
2 . Osoby cierpiące na chroniczne katary oskrzei, Które i 

^  leczą się znakomicie przy pomocy Siroliny. e I

3. Astmatycy, Którzy dziąki użyciu Siroliny, doznają aku 
istotnej ulgi w swych cierpieniach.

4. Dzieci skrofuliczne,u których Sirolina wywiera 
korzystny wpłyWna stan ogólny. ‘ <sf-

ho nabycia we wszysfRffl* 
aptekach po Koron Ą. ~


